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Z Xow!>a !*o Wilna przez Amei ykę
T a je m n ic a  w ie lk ic h  k a p ita łó w

Płynących na akcćę dywersyjną w Polsce
W  pierwszej połowie paździer­

nika przyjechał do W ilna liter.”'1-* 
działacz amerykański p. Jan Bog- 
dziunas.

Był on niezwjkle serdecznie 
fetowany przez liczne organiza­
cje litewskie w  Polsce, a ze swej 
strony nie żałował pomocy pie-

młodzież słabo tub we„le nie mówi 
po litew sku i że litewi.kwSć zanika, 
że b e. poparcia narodu i państw a
litewskiego grozi lit .w sk o śc i w A - 
m eryce zagłada

To też wychodźtwo litewskie 
w 70 proc. dotknięte kryzysem, 
bezrohocia, nigdyby się nie zao- 
bylo samo na ogromne koszta,

■organizacjt litewskie w Polsce.
Jeżel1' połączyć w  logiczną ca 

łość tajemnicze dochcdy ,,Żelaz­
nego Funduszu" i niebywałą o- 
fiarność wychodźtwa litewskie­
go, które więcej daje niż samo 
ma, to nasuwa się ciekawy wnio­
sek —  czy te sumy na „Wyzwole-

niężnej w  imieniu „Litnanii ame- kt6re mają dochodzić dziennie’ J ^  W i ln ? * 'c z y T  w” k
rykanskiej" dla organizacyjnych d k m e  w  u na czj w  Kaw me, czy

Tn -u.uuu zi. I teź z ęhicago. Nev Jorku me

„Żelazny Fundusz 
W iie ftsH r

Natomiast istnieje na Litwie

kas litewskich. To reż pożegnano 
go gorąco i wystawiono mu „po­
kwitowanie" za całą działalność:

„Drcazy Bracia zamorscy, Amery­
kanie. Korzystając z pebytu w W a­
szego czcigodnego przedstawiciela, ą organizacja, która oficjalnie wal-
aaazeg. gościa Jana Bogdz.unasa - odebranie Polsce W ilna i ta
Bora en s w murach zamicu Gedymi- .
na. ślemy W am serdeczne życzeria i rozporządza o g ro m n y m  i sumam -, 
podziękowanie za udzielone nam odpowiednimi do akcji dywersyj- 
przez TV as poparcie i gorąco pazura- nei w  P o lsc  

.amy Was, Waszych braci i Sio- . .
« i r  Na* * wami łączy mezrów.ia-1 0 lg?n,“ CJ* f a to „ówią
na miłość Ojczyzny i doniosłe dąze-1 Zo 1 Wyzwolenia W ilna p osiadJ,
nie Jcu przyszłości naszego N arod u ."

Wizyta p. Bogdziunasa odbita 
się również i w Kownie głośnym 
echem, bo litewska półurzędowa 
„Lietuvoa A idas" zamieściła ob­
szerny wywiad z działaczem ame­
rykańskim, w  którym m. in. pi­
sze, że trzeba dowiedzieć się czy 
celowo są wykorzystywane fundu­
sze Litwinów amerykańskich, któ­
re przesyła się z Ameryki do 'Wil­
na.

Dziwna ofiarność
Nie byłoby to specjalnie inte­

resujące, gdyby nie fakt, że w ła ­
ściwie ci Litwini w  Ameryce nie 
mają sami pieniędzy, że iest tam 
z ich poczuciem narodowym kru­
cho, bo jak pisał ks. Kemeius:

„Litwinom am erykańskim  grozi 
niebezpieczeństwo wynarodowienia;

19 okręgów, 57t> oddziałów i 21209 
członków i dysponuje „Żelaznym 
Fu ndusz' m Wileńskim", który wy­
niósł w r. ub. 7-0.313,95 litów, a 
w ciągu 9 miesięcy b. r. rozporzą­
dzał sumą 24,876,37 litów.

Aie i tu dochody Fun-auszu są 
dość tajemnicze Pozycje o fiar i 
składek sa micie, „paszportów w i­
leńskich",^ które miały dać do­
chód, sprzedano 600 po 5 litów — 
natomiast jest w księgowości ka­
sy tajemnicza pozycja „wpływ z 
periodyku", wync-aząca 117.728,80 
litów.

Wy{aśn*ć tajemnice;
Pozostaje więc „wielka niewia­

doma" sprawa powainycn fundu­
szów jakimi rozporządzają orga­
nizacje antypolskie n-a Litwie i

też z Chicago, Nev Jorku nie 
płyną z jednej kasy —  mianowi­
cie... rządowej?

P o ś re d n ie  u z n a n ie
podooju Abisynii

L O N D Y N , 2. il. „Daily Tele- 
graph" donosi, te w najbliższych 
dniach nastąpi uznanie impe­
rium włoskiego przez Austrię, 
Węgry i Albanię.

Jak podaje „Daily M ail", nale­
ży oczekiwać analogicznego kro­
ku rówr.ież ze strony rządu an­
gielskiego. Kwestia ta jest od 14 
dm przedmiotem szczegółowych 
narad. Według inform icyj z kół 
politycznych ,’ząd angielski posti. 
nowił poselstwo swe w Addis A -  
bebie przekształcić na konsulat. 
Krok ten oznaczałby pośrednie u- 
znanie suwerenność. Włoch w A- 
bisynii.

Prześladowanie Pola kr w w GdeiGKu
K o n fis k a ta  g a z e t  p o ls k ic h

Natychmiast po napadzie bo­
jówki narodowo - socjalistycznej 
na mieszkania PolaKow Orłow­
skiego i Czapiewski,egc w  Scho- 
neberg, na teranie Wolnego M ia­
sta Gaanska, komisarz generalny 
R. P. interweniował w senacie 
gdańskim, żądając zwolnienia a- 
rc-s-ztowanych Polaków.

Jednocześnie otrzymujemy wia­
domości z Gdańska, że skonfisko­

wano iiam w niedzielę „Gazetę
Gdańsicą" oraz odebrano debit so­
cjalistycznemu „Naprzodowi1*.

Władze gdańskie twierdzą, że 
wiadomości „Gazety Gdańskiej" 
„zagrażają bezpieczeństwu pu­
blicznemu", a co do „Naprzodu", 
—  to organ ten iriał dążyć do 
wywołania niep^rozumienia mię­
dzy Rzer-riwąT^i-Ta Polską a Gdań
skiem.

Stra'k w portaih amerykańskich
H a n d e l m o rs k i s p a ra liż o w a n y

„B u d że ty1 wytwreze partii
p rz y  w y b o ra c h  p re z y d e n ta  U S a .

W  toczącej się obecnie kampa­
nii wyporczej przed wyborem pre­
zydenta U  S. A. partie poetycz­
ne w e  żałują dolarów na prze­
prowadzenie swego kandydata. 
Republikanie wydali do chwili o- 
bem ej 8.636.000 dolarów, demo­
kraci wydali dużo mniej, gdyż 
„tylko" 2 miliony dołarow * i

Chodzi obecnie o przeprowa­
dzenie elekr-orów partii, gdyż pre 
zydenta obiera kolegium elekto­
rów ze wszystkich etanów, skła­
dające się z 535 osob. Każdy stan 
ma prawo oo ty lu elektorów, ilu 
liczy senatorów i deputowanych. 
Ndjwiękrzą ich liczbę ma stan 
New  York —  47, po mm zaś stan 
Pensylwania —  36.

Republikanie zawsze hojniej

szafowali pieniądznii niż demo­
kraci. W  1932 r. wydali republi­
kanie 2.431.000 dok, demokraci 
1.703.000 doi. W  roku 1924 rzu­
cili republikanie sume z górą 4 
mii;'ony dolarów na pokrycie Ko­
sztów propagandy wyborczej, 
wówczas gdy demokraci zużyli na 
ten cel tylko 903.uOO doi&row.

Najdroższą kampanią wyborczą 
w historii U. S. A. były wybory 
w roku 1928. Partia republikań­
ska wydała wtedy 6 i pół miliona 
dolarów, aby doprowadzić do 
skutku obiór H Hoovera na pre­
zydenta, demokraci tym rażeni 
pozostali niewiele w tyle, gdyż 
wydali na koszty propagandy na 
rzecz swego kandydata Al. 
Smith’a prawie 5 i pór miliona do­
larów.

N O W Y  JORK 2. 11. Strajk w 
puj-tach amerykańskich sparaliżo­
wał cały handel morski u wybrze 
ży zachodnich oraz u w lększej 
części wybrzeża wschodniego i zu 
toki meksykańskiej. Sytuacja sta­
je się z każdym dniem poważniej­
sza. Celem związków zawodowych

jest blokada wszystkich portów, 
aby zmusić towarzystwa olcręto 
we do ustępstw. W  porcie nowo­
jorskim strajkuje dotychczas
2.300 robo n-'ków. W  oortach Bo­
stonu, Bałt morę, Filadelfii i in. 
stoi przeszło 50 statków.

Wi e k a  powodż w  Rumunii
T y s ią c e  ro d z in  p o z b a w io n e  d ach u

BUK AR ESZT  2. 11. Ulewne de­
szcze w okolicy Targu Jiu spnwo 
dc wały powódź, kióia wyrządziła 

i wielkie szkody. W  ciągu pół go­
dziny, niżej położone dzielnice 
Targu Jiu uległy saiarnu Tvsią-

Chwalone pretensje
b. dyg  n> ta r z a  c a rs k ie g o

Były' dyrektor carskich teatrów 
w W arszawie gen. Maciej Krywn- 
szejew wmósł swego czasu po 
wództwo cywilne do sądu grodz­
kiego przeciwko gm inę m st. 
Warszawy', żądając wysokiego od­
szkodowania (500.000 zł) aa in­
westowane podobno przezeń po­
ważne sumy w instytucjach tea­
tralnych z własnej kieszeni w 
czasie, kiedy sprawował funkcje 
dyrektora. W  I instancji Krywo-

szejew wygrał proces, w drugiej 
przegrał, ale Sąd Najwyższy u- 
wzgiedu.il jego skargę kasacyjną, 
Kiedy '.prawa znalazła się po­
wtórnie w  Sądzie Apelacyjnym, 
przybrała znów obrót niekorzyst­
ny dla Krywoszejewo Ostatnio 
Sąd Najw . rozpatrywał sprawę 
tę ponownie, ale ł vm razem uzna­
no bezpodstawność roszczeń p. 
Krywoszejewa.

J* i Ł. -*.,V

ce hektarów uprawnej ziemi zna­
lazły się pod wodą. Tysiące ro  
dzin pozostało bez na nu nad głc 
wą Połączenia komunikacyjne, te 
legraficzne i telefoniczne zosta­
ły przerwane. Liczba ofiar w  lu 
ariach dotychczae jert ni*w.nana.

fH

Niemcy gotują tran
i s a d z ą  100  m ilj. d rz e w  m o rw o w y c h

Przed bolszewicką galówką
S e r ia  n a d u ży ć

Dc głównej galówki bckzewic- 
iuej, i oesm-cy rewolucji paździer­
nikowej, mamy jeazcze cały ty­
dzień, lecz patriotyczni urzędnicy 
sowieccy ju t ją  poczęli świętować 
na swój spouób. Rządowa sowiec­
ka agtsncja Tas-s ogłasza o nieby­
wałych nadużyciach, wykry tych 
w Leningradzie w  związku z przy­
gotowaniami do o-bchodu Tak 
więc, dyrektor fabryki im. OGPU. 
Uw urcw  zdefraudował 237.000 
rubli, jodem z dygnitarzy handlu 
spożywczego w W/borgu wydał

na remont trzech wsrfcry.n w ja ­
kimś magazynie —  12.000 rb., so­
wiet rejonowy w  KujbyszewsKU 
nie może wyliczyć się z 30.000 rb. 
i t. d Nukomic, kierownik lenin- 
g reńskiego trustu restruraeyjno­
ka wgarnianego nakłonił wszystkie 
przedsiębiorstwa ao organizowa­
nia bankietów etc., zupełnie za­
niedbawszy kwestię wyżywienia 
ogółu ludności w  czasie święta

Ostatecznie, galówka uakończy 
się szeregiem procesów.

Tajemnica morefu
na k la tc e  s c h o d o w e j

Tajemnice kawalerskiego poko­
ju przy ul. Krakowskiej 64 na 
Prauze rozpatrywał w ezw ał W ar­
szawski S.td Apelacyjny.

Lokator domu przy ul. Kra­
kowskiej", Jan Golędzjimowski, za­
prosił do siebie poznaną przygod­
nie 20- ietnią Anitlę Poowiatrów- 
nę P r  zet całą noc trwała liba­
cja Gdy nad ranem dziewczyna 
nie chciała opuścić pokoju, Goię- 
dzimowski wypchnął ją  za drzwi, 
a następnie zaczął ściągać ze 
schodów. N a  pól piętrze, gdzie 
Podwiatrówna stawiała rozpaczli­
wy opór, Golędzinowski kopnął ją  
tak silnie, że dziewczyna spadła 
na ” dół, doznając strzaskania 
czasrki. Gdy na miejsce wypadku 
przyjechało pogotowie, Podwia- 
trówn* już mie żyła

Golędzmow iki tłumaczył się w 
najrozmaitszy sposób Początko­
wo dowodził, ie by ł tak pijany, że 
nic nie pamięta, po tym twieraan 
znów, że on był trzeźwy, a dziew­
czyna, całkowicie zamroczona al­
koholem, schodząc ze schodów, 
straciła równowagę i potłukła dę. 
Przed Sądem Okręgowym Golę-

ekinewstó po raz trzeci zmienił 
3W oje zeznania, podając, ie  przy - 
godna znajoma wpadła w  szał i 
sama rzuciła się na pwdłcgę, bijąc 
giową o ściany i posadzkę.

Sąd Okręgowy uznał Golędzi- 
nowskiego winnym nieumyślnego 
spowodowania śmierci Anieli PoJ 
wiiatrówny i snazał go na pięć 
lat więzienia. Wsautek apelacji 
oprawa znalazła się w  drugiej in­
stancji. Sąd Apelacyjny wyroś, 
zatwierdził.

Z a jś c ia  u lic zn e
Nieznani sprawcy wybili one- 

gdaj szyby w lokalu redakcji „Pł<> 
myka" (Sto Krzyska 18) oraz w  
oddziale „L K. C." p-^zy ul Kraje  
Przedmieście 9, prócz tego wy­
bito szy by w kilku sklepach ży­
dowskich. Policja aresztowała 
pod zarzutem udziaiu w zajściach 
robotnika K azim iera  Złotkow 
skietro (nigdzie nie meldowane­
go).

Notowania giełd warszawskich

Władze niem-eckie postanowi­
ły w ramach 4-letniego planu go­
spodarczego zabezpieczyć pań- 
stwm w produkcję jedwab,u na­
turalnego. Zdecydowano zasa­
dzić w Niemczech 100 milionów 
drzew morwowych, prowadzić na 
szeroką skalę hodowlę jedwabni­
ków i urządzić 10 wielkich przę­
dzami jedwabiu.

Zaopatrzenie Niemiec w tłusz­
cze umożliwić mają połowy wie­
lorybów. Niemcy zawarły z nor­
weskim przedsiębiorstwem poło­
wu wielorybów umowę, na mocy

Faszyic- kandydują
do parlamentu Angiji
LON DYN, 2. 11. —  Przywódt a 

faszystów angielskich, sir Mos- 
ley oświadczył iż brytyjska partia 
faszystowska wystawi w  przysz­

łych wyporach lOu kandydatów 
do parlamentu.

I której nadchodzącym sezonie 
I wysłane będą dwie flotylle po 6 

statków na połów wielorybów. 
Flotylle zaopatrzone oędą w przy 
bory Jo gotowania tranu.

M ię s o  w ie lo ry b a
na przyjęciu 

narodowo socjalistycznym
Na zaproszenie kierownika niemiec­

kiego biura apro wizaeji, Keischle, w 
hotelu .Kairerhof” odbyt się obiad dla 
zaproszonych rości !-.etowników 
narodow . socjalistycznej partii ora ■ 
przedstawicieli wiaJz państwowych i 
wojska. Na obiem e tym pudano... mię­
so wielorybi. Wśród taproszo.iych 
dył dr. Hiloisch z Oslo, ktOry wyna­
lazł właściwy sposób przyrządzania 
m>esa wielorybiego, Dotychczas, bo 
wiem było one w yrzucano po wydo­
byciu trlor W memiecidch sterach o 
ficjalnych twierdzą, ze racjonalne zor­
ganizowanie polowań na wieku yby 
może zapew nie Niemcom tani j zdn ■- 
wy artykuł spożywczy, tym DWdziej, 
że mięsu wieloryba me psuje się przez 
czas dłuższy.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dewizy: Hoiandia 287 7u Berlin 

(sprzeda. 2lr,7S. kupno 211.94j; Bru 
Kueła 89.60, Gdańsk (sprzedaż 100.20, 
kupno 99.80), Kope ihi pra ( rnn«Mjai 
116.14, Kupno 115.56); Helwigfois 
(sprzeda) 11.48, capn„ 11.42), Lon­
dyn 2ó.9o, Nowy Jork (sprzedaz 5.32 
lupno b.39Yi), Nowy Jork (kabel) 
5 31. Oslo sprzedaż 130.68. kupno 
130.u2), Paryż 24 70, Prag» 18.77, 
Szroklioinj 133.85 Zurych 122.00.

Payie.y protantowe 7% poż. sca- 
bilizacyJna 477.50 (óOu a<,) 4»u.00, 
kupon bies w 1.000 doi. zi. 23.66, 3% 
poż. pre n inwest. 1 em O6.00, 11 em.
66.50, a % konv ersyjna 58,24, 6‘,ś 
poż dolaiowa 75 50 (w  proc.) 6%
r  kolejowa konwersyjna 61.00, 89!' 

Z. Tow. kred przem poi. funt
91.00 (w  pr.). 4V2% u  Z. zienwkie 
fcfia V  40.26 —  48.7h, 4 i pół proc. 

L  Z. Pozn. ziemstw„ l;red seria K. 
4Ł.5 ' —  45 00, 4t/2% L. a Pozn. 
zjen.rirwa kred. seria L  44.25 —4s,u0, 
J %  b. Z. Warszawy (1033 r.) 55,50, 
drobne 56.00, 5 proc L. Z. Częst^cho 
wy 1983 r. 46.00.

Akcje: Bank olski HL.oO -
110.50, Wrgiel 16.50. Lilpop 16.00 — 
14.73.

W obrotach prywatnych: i 'roc. 
poż. konsolidacyjna (prubsze) 51.25
— 51.00 —  5 1 . (d-onniejszej 5u.00
- 40.75 —  50.50, 8 proc rant i dem 
ska (1000 zł.) 57.00 (500 zł.) 58.50— 
59.00, pożyczki dolarowe. 8 proc z r. 
1925 (IHllonow-ka) 75.50 — 74,zb -
75.00 (w  proc.l, 7 pn e poz. śląską
65.00 —  64 25 — 64.75 (w  proc.)
7 proc. pot rr Warszawy (Magi­
strat) 64.00—64.75—64.50 (w  proc)

GIEŁDA MIĘSNA
N a wczorajszym zebraniu wiar-' 

szawikicj giełdy mięsnej spęd 
wyniórł 1.197 sztuk bydła,Jr; 86* 
sztuk cieląt, 160 owdec i 21351 
trzody chlewnej

Za 100 kg żywca loco targowi 
ca płacone, woły debrze opasio­
ne 65 do 68 zł, średnio opasienie
55 do 63 zł 50 gr, mało opasione
50 de 52, ijo w y  dobrze 'pa jionp
65 do 68, średnio opasione 53 d «
Cl, mało opasione 47 Je 53, bycz­
ki mało opasione 45 de 50, buha­
je dobrze opasione 62, średnio o- 
pasioue 51 zł 50 gr do 60, mało 
upa słone 47 do 51, bukaty mało- 
miąsiste 45 ao 50, cielęta ekrtre 
80 zł, pcinom ęsisie 70 do 78, m; 
lomięsiste 60 do 65. Trzoda chlew 
na: słoninowe powyżej 150 kg
82 dc 104, poniżej 150 kg 81 do
85, mięsne powyżej 110 kg 73 do
80, od 80 do 110 kg 71 do 72 zł.

Nb hali hurtu za 1 kg m'ęsa
uboju miejscowego ptacono: wo­
łowina gat. I 1.10 do 1-15 zł, Il-g i 
1 do 1.05, cielęcina gat, I 1.40 de 
1.50. Il-g i 1.20 do 130, wieprzo­
wina słoninowa gat. Il-gi 1.15 do 
1 20 zl. Mięso przywożone: woło­
wina gat. I —  85 do 1.07 zł, Il-g i 
70 de 95, cielęcina gat. I 1.15 de 
1.30, H -g j 1 de 110 zł, baranina 
ziady 90 gr do 1.10 zł, wiepchowa­
na ze zdjęta słoniną 95 gr do 1 zt.
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P A N ! PR EZES  i S -K A
Powlaść obyczajowa

Raut rozpoczął się częścią koncertową Grał młody, 
świetnie zapowiadający się pianista. Starał się właśnie o sty­
pendium na wyjazd zo^yanicę. W ięc grał. Grał, _ chociaż 
w salonie gadano i gadano. W pewnym momencie nawet 
prezes Grywlewicz palnął wcale głośno: „A  możebysmy tak 
na rynkę... Lubię jeść przy muzjcc...".

Rozległy'się sykania i zpaczliwe dawanie znaków ręka 
mi, ażeby ciszei .. Ciszej1 Poskutkow ało Przez chwilę było 
rzeczywiście cicho, nagie:

—  Alez moja pani, ona, wie pani— oczywiście z nim.
Major spojrzał w kierunku skąd dochodził głos. Oczywi­

ście pułkownikowa Mrówkowa i prezesowa.
—  ...nii z nim. . Glowę dać mogę.
—  I z  nim i nie z nim — znany kwaśny uśmiech Gryv Ic- 

wicjrowej — rożnie ludzie gadają. — Przeciągłe znaczące 
westchnienie,

Turawski wzrok przeniósł na pianistę. Ten grał wpraw­
dzie jeszcze, ale zdawało się, że lada chwdln c:k ie ręce od 
klawiatury.

—  O. co też prezesowa mówi! — pułkownikowa podnio­
sła głos. — Ja tam dobrze znam wszystkie sekielj .. 1

Turawski się zdecydował. Podszedł na palcach do rozma­
wiających i szepnął.

— Niech panie uważają... On gra Chopina v e  własnym 
układzie ..

—  A !
Pomysł okazał sjg doskonały. Zaicpit z nich wcale dobrze, 

a one .. arh! —  Słuchały już uważnie do ostatniego taktu 
Poczym naturalnie oklaski. Pianista — biedak! zmuszony 
był dorzucili jeszcze mazurek Mrówkowa:

— Lubię to. Ja w ogolę lubię skoczne kawałki..
Grywdewiczowa przytakuje. Mrówkowm znowu.
— Teraz ta znowu będzie się dar! — a głośnitj — pro­

simy, prosimy... Ja tak lubię śpiew—
Grywlewiczowa nuci półgłosem śpiew/aną melodię, Jest 

przekonana, że to iest właśnie w dobrym tonie
Około połnocy rozjechano się do domów' Polaezkówna 

widząc tylu gości, tyle fraków, tyle wiecz ewych sukien, 
słvsząc głosy klaksonów’ s lochodowych dochodzą ych 
z ulicy hyla szczęśliwa; „Tak pięknie pak pięknie... Bo 
i piękna rocznica Demokracja, demokracja . obywatelu../*

—  A jak tam, pestka? «— zagabnęła nagle głosem pełnym 
czułości

—  Jakoś mi lep iej.. — Krów'ko jest nardzn blady.
— Obywatela głowa boli... — Polaczkowna uśmiecha się. 

Nie ma przecież Aniołkówmy.
Ale na drugi dzień dobry nastrój pryska. Znowu niepo­

wodzenia. Właśnie prowadzono sznur dzieci ze szkół pow­
szechnych do sali Filharmonii na uroczyr,:^ akademię, gdy 
rozległ się przeeii gły głos syreny policy jnego samochodu, 
Polaezkówna początkowo myślała, że jist to zgodne z pro­
gramem „Jak dbają o uświetnienie ->bchodu ky czci wolno­
ści..." — przemknęli jej przez głowę, gdy nagle—

Obywatel Karezmarek podniósł rękę. Pochód zatr^y uał

się. Syrena samochodowa wyje be„, ustan' Z samochodu 
wysypują się policjanci w zielonych mundurach i czarnych 
hełmach.

— Co to jest? Co to takiego się siało?
—> Na bok! Na bok! — krzyczy posterunkowy.
Szeregi dzieci łamią się. Rozlatują. Obywatel Karezmarek 

podpędza ie wszystkie na chodnik Jest spocony i nie wie 
o co chodzi. Jedno dziecko przewróciło się, pod same pajaa 
nauczycielowe nogi. Obywatel Karezmarek spojrzał: „To ta 
wecztia niedołęga Zw eiman!...“ I za ucho smukacza. W  tej 
chwili wrzasnął. Uczuł uderzenie pałką gumową. Chwycił 
się za głow’ę. J v 2 już podbiegło dwóch policjantów i poczęło 
go taszczyć do samochodu.

Obywatelka Polaezkówna nie wierzyło własnym oczom. 
Podbiegła (o ile jej, wciąż, jak w ,idom «, żarliwre serce poz­
walało) do Komisarza.

—  Czego? o- głos ostry, opryskliwy.
—, Zaraz papie komisarzu, zaraz—
Rozpina płaszcz, chcąc s-'ę wylegitvmnwac piersią okrytą 

odza<zeu ami Niech wie z kim nir do czyni;, a! » ie roz­
pinanie idzje opornie. Rece ze zdenerwowania nie mogą 
znaleźć guzika

— Czego pani u diabła chce? — komisarz krzyczy.
— Jak pan śmiał... Jak pan śmiał obywatela Karczmar­

czyka
— Hallo, przodownik! Wziąść ją!
Obywatelką Polaezkówna poczyna piszczeć. Opier 1 się.

/• hr*vkuje z  przejęciem: „Niech żyje wolność i demokra-
 — ^c ja ! "  Łzy ‘ k J U .

CD. e b.)


